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RAKÓW, spalony i zniszczony przez Tatarów, począł się odbudo­
wywać. Wytyczono nowe linje rynku i ulic, postawiono budynki 

i kramy. Ażeby zaś zabezpieczyć miasto przed nowym napadem, otoczono 
« « « « « « « « « « « « 20 wałem i rowem. » » » » » » » » » » » »

Leszek Czarny, wywdzięczając się mieszczanom krakowskim za dochowaną 
mu wierność, prócz nadanych im przywilejów, opasuje miasto w obron­
niejszy częstokół i fosy. Z postępem techniki fortyfikacyjnej zaczęto za 
króla Wacława otaczać Kraków murami i wieżami. Łokietek i syn jego 
Kazimierz Wielki dbali o obronność stolicy, a Jagiełło opasuje ją drugim 
murem i powiększa ilość baszt. Kiedy po klęsce bukowińskiej Wołosi aż 
po San zniszczyli kraj i strach padł na miasto, podniesiono mury, wybudo­
wano szereg baszt, barbakan i rozprowadzono rzekę Rudawę wokół miasta.

Z końcem XVI w. Kraków posiadał 33 baszt, w sto lat później konsy­
gnacja z 1684 r. wylicza 47, w 1816 r. t. j. tuż przed zburzeniem było 
« « « « « « « « « « « « « ich już tylko 40. » » » » » » » » » » » » »

Na końcu ulicy Żydowskiej, dzisiejszej św. Tomasza, stała baszta broniona 
przez cech introligatorów. Zbudowaną była z cegły na kwadratowej pod­
stawie z kamienia, przechodziła na pewnej wysokości w półkole, nakryta 
była wysokim, ostro zakończonym dachem, pokrytym dachówką. Na pię­
trach — okna do wystrzału, u dołu magazyn broni i amunicji. Taki jej wy­
gląd przekazał nam architekt Jerzy Głogowski, rysując baszty krakowskie 
w pierwszych latach XIX wieku. Na lewo i prawo ciągnął się pierwszy 
mur ze strzelnicami i z wehrgankiem, na który dostawano się z baszty. 
Drugi mur niższy stał na 15 kroków przed pierwszym, za nim napełniona 
wodą z Rudawy fosa, która od strony przedmieścia Garbarń w była pod­
« « murowaną tak, że w tern miejscu były aż trzy mury forteczne. » »

Data budowy wieży introligatorskiej nie jest stwierdzoną, prawdopodobnie 
wzniesiono ją z końcem XV, lub w ciągu XVI wieku i przydzielono in­
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troligatorom do obrony. W ciągu swego trzechwiekowego istnienia wsku­
tek uszkodzeń, spowodowanych działaniami wojennemi, była prawdopo­
« « « « dobnie przebudowaną i zmieniła swój pierwotny wygląd. » » » »

Odeinek bojowy powierzony cechowi leżał między furtą Szewską, a bramą 
Sławkowską. Furty Szewskiej bronili białoskórnicy, następne baszty dzier­
żyli garbarze czerwoni, garncarze, paśnicy, introligatorzy, łaziebnicy, ce­
klarze czyli służba miejska, szewcy, a bramy Sławkowskiej bronili krawcy. 
Baszty zmieniały czasem właścicieli. Gdy któryś cech podupadł, np. cech 
łuczników, oddano wieżę w obronę drugiemu cechowi. Czasem dla wzmo­
cnienia dodawano drugi cech np. introligatorzy zostali wsparci przez stel­
machów, a w 1683 r. także przez towarzyszy drukarskich i sprzedających 
książki. Szewcy i karczmarze, jako, liczniejsi mieli po dwie baszty. Na 
przedpolu wieży introligatorskiej rozciągało się przedmieście Garbary roz­
dzielone od Biskupiego rzeką Rudawą. W miejscu jej zgięcia, gdzie dziś 
Hotel Krakowski, odprowadzono z Rudawy ku murom wodę i puszczono 
ją w fosę miejską, biegnącą dookoła miasta. Przy baszcie ceklarzy stał 
rurmus, czyli budynek wodociągowy podobny do młyna, który czerpał 
wodę z rzeki i rozprowadzał drewnianemi rurami po mieście. Tak mniej­
« « « « więcej przedstawiała się baszta i najbliższe jej otoczenie. » » » »

Obrona murów miejskich i połączone z nią ćwiczenia wojskowe należały 
do obowiązków cechowych. Czujność na basztach nawet w czasach pokoju 
ciągle się odprawowała, „gdy godzina na wieży Marjackiej wybiła, mają 
się straże w koło miasta w piszczałki odezwać, a kto tego zaniedbał, ma 
być karanym". Ćwiczono się we władaniu bronią na baszcie, lub na łączce 
między murami. Do ćwiczeń w strzelaniu z kuszy, a potem z broni palnej 
służył cełestat czyli strzelnica, która mieściła się przy muracb miejskich 
między bramą Mikołajską, a kościołem św. Krzyża. W strzelaniu z armat 
wprawiano się na łące za Kazimierzem. Każdy prawie mieszczanin miał 
broń, prócz tego była broń cechowa, którą z opłat cechowych uzupełniano 
« « « « « « « « « « « « « « i pomnażano. » » » » » » » » » » » » » »
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BASZTA INTROLIGATORSKA W KRAKOW IE  
PRZED ZBURZENIEM W 1809 ROKU
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Armaty miały swoje imiona i opatrzone były znakami swego cechu, a dla 
ochrony nakrywano je skórami. Władze miejskie kontrolowały cechy w pil­
ności, tak ćwiczenia się, jak i utrzymania murów i nieraz opieszałych na­
« « « « « « pominały i do odpowiedzialności przyzywały. » » » » » »

Żałować należy, że w zapiskach cechowych nie notowano ważniejszych 
wydarzeń politycznych i wojennych i nie zapisano dla potomności nazwisk 
poległych w obronie miasta mistrzów i towarzyszy. Zachowały się jedynie 
coroczne oddawania inwentarza cechowego t. zw. „okazywanie broni ce­
« « « « « « « chowej", które tu w wyjątkach przytoczę. » » » » » » »

„W niedzielę mięsopustną przed św. Maciejem 1571 roku pan Klemens 
uczynił rachunek starszym i młodszym braciom z wszystkiego, cokolwiek 
mieli z przeszłego roku. A więc zbroję im ukazował, jako kirys i poło­
wiczną zbroję z rękawicami, pieniędzy gotowych 25 złotych, przywileje, 
« « leintuchy, herby i t. d.... z czego go panowie majstrowie kwitują" . » »

„Koku 1579 pan Kasper Reyman z panem Matysem Kiekulą braciej wszyst­
kiej na miejscu rachunek uczynili i oddali najpierw zbroję zupełną i drugą 
połowiczną z rękawicami i przyłbicami, przytem rusznica tarczowa z puz­
« « « « « « « « « drem i pieniędzy gotowych sumę... » » » » » » » » »

W 1574 roku hetmanem kwartału garncarskiego był Stanisław Dreznar, 
który miał 9 dziesiątników. Hetmanami byli rajcy miejscy lub wybitni mie­
szczanie i mieli na rozkazy dziesiątników. W 1575 r. wyszedł rozkaz „Panu 
Stanisławowi Picusowi Zawadzkiemu, doktorowi, trzecia wieża od Szew­
skiej bramy nad Żydowską ulicą zlecona i oddana, na której to wieży 
armatę swoją winni chować panowie starsi cechu introligatorskiego, zbroję 
i strzelbę, a pan Stanisław Picus, doktor Zawadzki ma nad nimi zwierz­
chność mieć i tego winien dojrzeć, żeby ta wieża tak piątrami jako i scho­
dami opatrzona była i też żeby mury i przechody po murzech wolne 
« « « « « « « « « wszędy około takowej wieże były". » » » » » » » » »
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W 1580 r. „Do tego viertela garncarskiego temu panu Stanisławowi Za­
wadzkiemu hetmanowi naznaczeni są ci: Jakób Gałka, na miejscu jego 
Walenty Wierzejski. Hanusz Waxman, Stanisław Kotłicki, Jan Kopa, na 
miejscu jego Matys mydlarz, co Kopyną za małżonkę pojął, Klemens in­
« « « « « « troligator, na jego miejsce Kasper introligator... » » » » » »

Temu panu Stanisławowi Zawadzkiemu hetmanowi i dziesiętnikom jego 
naznaczono stanowisko i ma stanąć w Ratuszu na piętrze ratuszowem. 
Ten pan Stanisław Zawadzki z dziesiętniki swymi ze stanowiska swojego 
w Ratuszu ma iść na mury, począwszy od Szewskiej bramy od Nieza, 
« « « « « « « « « « aże do Sławkowskiej bramy". » » » » » » » » » »

W 1587 ciągnie na Kraków z wojskiem pretendent do tronu polskiego, 
arcyksiąże Maksymiljan, i rozkłada się obozem pod wsią Mogiłą. Czynnie 
poprzeć zamierzali go Niemcy garbarze, zamieszkujący przedmieście Gar­
bary. Położenie stało się groźne, szmer oburzenia i żądza kary odezwała 
się w mieście. To też czujnie baczyć muszą introligatorzy na swej baszcie 
naprzeciw Garbarów, aby do podstępu i zdrady pod ich bokiem nie przy­
szło. Zamojski, dowiedziawszy się, że garbarze broniący bramy Szewskiej 
mają nocą puścić piechotę austrjacką, ukrytą po domach przedmieścia, 
zrobił wycieczkę za mury, spalił Garbary, piechotę Maksymiljana wyciął, 
« zabrawszy liczne działa. Dla postrachu ścięto 6 garbarzy na rynku. «

„ Anno Domini 1602. Panowie starsi przeszli, uczynili liczbę w pełnym 
cechu nowo na ten rok obranym panu Mateuszowi Gnieznowi i Stani­
sławowi Słoninee i oddali im sumę złotych 4 i groszy 4, przytem skrzynkę 
przywilejów, także i armatę cechową, jedną bakownicę i jedną rusznicę 
tarczową, 2 zbroje i pancerz z workiem płóciennym, leintueli złotogłowy, 
dwa herby haftowane i t. d.... z czego ich panowie bracia kwitowali wszyscy".

Podobne oddawania broni eo roku się powtarzają, czasem jest coś dodane 
np. „półhaki nowe" lub krótko powiedziano „i harmatę całą oddali".
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W rok później wychodzą przepisy, „by cechowi majstrowie osobami swemi, 
a nie przez samą czeladź po czterech na noc służbę na basztach trzymali" . 
Czasy są niebezpieczne, grozi miastu napadem Gabor Betlen i żołnierze 
Mansfelda. „Trzeba, aby wszystko było gotowe na każdy czas, ku mustrze 
każdy osobę swą i z czeladzią, także domowymi, którzy są do broni wła­
dania sposobni, stawić się ma armatnio z strzelbą i gotowością wszelką, 
« » « « « « « « « « « nikogo nie wyjmując". » » » » » » » » » » »

Miasto naprawia pospiesznie mury, zaopatruje w broń, jakby w przewi­
dywaniu najazdu. W 1655 roku cech posiada 13 strzelb. Chmury gro­
madzą się nad miastem, zbliża się burza, nieszczęścia i klęski mają opaść 
« « « « « « « « « « « « « « na miasto. » » » » » » » » » » » » » »

W 1655 r. po zajęciu Poznania, Kalisza i Warszawy armja szwedzka cią­
gnie na Kraków. Król opuszcza miasto, chroniąc się na Śląsk, szlachta 
przechodzi częściowo na stronę króla szwedzkiego. W tern strasznem nie­
szczęściu zbiera się rada miejska z burmistrzem Andrzejem Cieniowiczem 
i biskupem Piotrem Gembickim. Postanowiono, by losy miasta powierzyć 
« « « « « « « « « « « męstwu mieszczaństwa. » » » » » » » » » » »

Polała się ofiarnie krew. Mężnie odpierają najeźdźców mieszczanie, bro­
niąc swego mienia i ukochanego miasta. Dzielnie pomaga im młodzież 
akademicka z garstką wojska pod dowództwem Stefana Czarnieckiego. 
Nie mogąc wedrzeć się od strony wschodniej, uderzają Szwedzi na bramę 
Szewską i baszty sąsiednie od strony Garbar. Ciężkie działa walą w mury, 
w powietrzu przeraźliwy huk i świst przelatujących kul. Trzask pękają­
cych granatów miesza się z jękiem rannych. Dzwony biją na trwogę, po­
żar wskutek wiatru szerzy się w mieście, brak wody, gdyż Szwedzi od­
wrócili Rudawę. Kłęby dymu zalegają ulicę. Zamieszanie i wrzawa, a wśród 
nich słychać nawoływania się po imieniu i przemiankaech. Ku murom 
pędzi czerń żołdactwa szwedzkiego, pragnąc wybitemi przez kule dziu­-
« « « rami, lub wspinając się po drabinach, wedrzeć się do miasta. » » »
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Na baszcie stoi pan Wojciech Molender starszy cechu introligatorów, wy­
daje rozkazy i zachęca. Obok niego pan Walenty Krokiew, tam pan Bu­
kowski, Wojciech Paprocki, Szymon Seyfowicz, Grzegorz Gomółkiewicz 
i inni, brać młódka i towarzysze. Strącają halabardami i osękami Szwe­
dów z drabin lub prażą ich ogniem z muszkietów i hakownic. W pomoc 
przychodzą im akademicy, których pan Czarniecki trzyma w rezerwie pod 
ratuszem na rynku i w mieisca, na które wróg napiera, z pomocą posyła.

Szturm odparty, płonie tylko kilka domostw koło kościołów św. Szcze­
pana i św. Macieja. Gdy jedni gaszą ogień, lub zajęci są opatrywaniem 
rannych, inni czuwają, by wróg z zamieszania nie skorzystał, widać bowiem 
z murów, jak szwedzkie oddziały wałęsają się po Biskupiem, kryjąc się 
« « « « « « « « « « « « poza spalone zagrody. » » » » » » » » » » » »

Odparte zostają jeszcze dwa szturmy na barbakan Florjański i bramę 
Sławkowską. Jednak wobec braku żywności dla załogi i mieszkańców, 
z powodu ogólnego wyczerpania i braku amunicji uznano konieczność 
kapitulowania. Nastały czasy kontrybucji, okupów, rabunków i plądrowa­
nia, a kiedy po dwóch latach Szwedzi i Siedmiogrodzianie opuścili Kra­
« « « ków, miasto przedstawiało się jako kupa gruzu i rumowiska. » » »

W wieku XVIII spadły na miasto same tylko klęski i nieszczęścia. Kra­
ków plądrują po raz drugi Szwedzi, potem Sasi, Moskale, Prusacy, wresz­
cie Austrjacy. Stan murów miejskich był wówczas nadzwyczaj opłakany. 
W protokołach rewizyjnych baszt czytamy: „ta wszystkiego potrzebuje", 
„tam niemasz nic, wszystko złe". Często też baszty wynajmowano na mie­
szkania np. w 1706 r. zanotowano, że w baszcie introligatorskiej „mieszka 
wdowa", w baszcie paśników „mieszka Dąbrowska faryniarka, wdowa", 
a w baszcie krupników „Franciszek, posługacz od O. O. Reformatów".

Konfederaci Barscy, zająwszy miasto, pomyśleli o umocnieniu i poprawie 
fortyfikacji. Wydano też rozkaz, aby bramy i baszty były strzeżone „z bro­
nią należycie nabitą" i by starsi cechu pilnie przestrzegali, ażeby „każdy
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naznaczony na strażą osobiście znajdował się opatrzony w broń. Jak pierw­
szy raz z moździeża znak dadzą lub w bębny uderzą, żeby wszyscy P. P. 
Cechowi z czeladzią swoją z bronią należytą na swoje miejsce, lub gdzie 
« « « « « « tego gwałtowna potrzeba będzie stawili się" . » » » » » »

W 1768 zbliżają się Moskale pod Kraków. Mieszczaństwo, widząc niebez­
pieczeństwo, biegnie na mury i baszty miejskie. Podczas szturmu Moskali 
pod dowództwem generała Apraksyna ginie czterech synów Stanisława 
Stachowicza seniora cechu introligatorskiego i króla kurkowego. Moskale 
« « « « « « « « « weszli wtedy bramą Sławkowską. » » » » » » » » »

Przy oddaniu mobiljów cechowych niema już wzmianki w księgach o uzbro­
jeniu. Odebrały je cechom i mieszczaństwu wojska najeźdźcze. I choć 
władze nakazywały, by mury opatrzono i broń sposobiono, to cechy odpo­
wiadały, że nie są wstanie z powodu zubożenia takim wydatkom podołać, 
prosząc, by im z arsenału miejskiego cokolwiek muszkierów wydano.

Wiemy, że na wezwanie Kościuszki ruszyło całe mieszczaństwo krakow­
skie, zapał ogarnął rzemieślników, których liczne rzesze zgłosiły się do 
szeregów ochotniczych. Niestety miasto było tak wyczerpane i ubogie, że 
« « « « « « « « « « nie miało ich za co uzbroić. » » » » » » » » » »

Po kolejnem zajmowaniu miasta przez pruskie, rosyjskie i austrjackie 
wojska wkracza w 1809 r. uroczyście witany książę Józef Poniatowski. 
W księgach cechu introligatorskiego znajdujemy nieraz wysokie wykazy 
« « « « « « « « składek na potrzeby wojska polskiego. » » » » » » » »

20 września cech obowiązuje się do złożenia 20 dukatów holenderskich 
w zlocie na zakupno koni. 18 sierpnia 1810 r. cech dostarczył rekruta, 
« « « « « « « « « dając mu 2 pary bielizny i buty. » » » » » » » » »

„Zważywszy, że potrzeba prawna ciągnie za sobą, takowy expens uczy­
niono". Następuje spis datków i ofiar z podpisami Friedleina, Wisłockiego,
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Drelinkiewicza, Masiewicza, Pietrzykowskiego i Benzdorfa. Dają na liewe­
rnnek dla rekrutów, na mundury, na konie, siano, owies i słoninę dla wojska.

W 1806 r. wiedeńska kancelarja nadworna zawiadomiła rząd gubernialny, 
że cesarz austrjacki „ze względów zdrowotnych44 nakazał burzenie baszt 
i murów miejskich. Burzenie ciągło się latanii i trwało do roku 1820. 
Zachowano tylko barbakan i baszty: Ciesielską, Stolarską, Pasamoniczą 
« « « i bramę Florjańską, którą dziś przy ul. Pijarów oglądamy. » » »

Ambroży Grabowski w swych pamiętnikach wspomina, że Józef Matecki, 
księgarz, zakupił w 1814 r. materjał ze zburzonych baszt za Reformatami 
« « « i wybudował sobie z niego dwór w Rząsce za Bronowicami. » » »

Baszta introligatorska stała właśnie przy murze Reformatów, może z ro­
zebranego materjału stanął dwór w Rząsce lub jakiś budynek w Krakowie.

Taki był koniec baszty introligatorskiej w Krakowie. Mury zburzono, 
« « a cechową organizację wojskową zastąpiła powszechna rekrutacja. » »
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TŁOCZONO W DRUKARNI MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO 
POD KIEROWNICTWEM STEFANA BARANOWSKIEGO 
SKŁADAŁ JERZY BAŁYS, TŁOCZYŁ BRONISŁAW RAUSCH. 
W K R A K O W IE , W M IE S IĄ C U  LU TYM  1930 ROKU.
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